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Pism o dodatkowe do G azety  Korrespondenta Warszawskiego<

we ŚRODĘ 
Di 28 Gz-rwau 

18 2 6 .
Ner: U tile dulci'

I.
$iy<zności G eograficzne Kroniki Słowiańsko- 

S a rm a ck iey  P rokosza , z A u to ra m i 
Starozytnem i.

( A r ty k u ł  nadesłany.)/

N azwiska  narodów mieszkających w S ar -  
tnacyi niegdyś Europeysk.ey ,  wymienione w 
Kronic e  Prokosza,  wyiętfe H  rak mniemam z 
cytowanego tamże Dyk- yonarza Historyczno-
G e o g r a f i c z n e g o  Stefana, k t ó r y c h  posadę  Kom-
tnentutor Kroniki  tey że, umiescic chciał w gra­
nicach Królestwa polskiego,- stosownie do me- 
których domysłów Prokosza, K agm m ira  i i n­
nych  Kronikarzy Po lsku h; lecz iak me zgo­
dnie z Historyą i Geografią starożytności ,  przy- 
toczemy niektóre dowody.

Procopius  (Historiae Yandaltcae 1,10.1; 
n a g :  5. Edit: u imtelo  d. a. 1655) pisze o^nae 
rodach w Kron ice  Piokosza  na st ronie /,  w 
« I II III. VI. i XVIII.  wymienionych. - , .Licz­
n e  by ły  nie gdy.V ,  i s ą  dotychczas narody Go­
t ó w ,  pomiędzy któremi  nay znakomitsi  są Go­
ły właściwi,  (którzy to nazwisko zachował.) 
W a n d a li ,  Wi&ogoty i Gepides, których staro- 
fy tność  nazywała Sa rm a tu s melanchlenes, a 
niektórzy Getas. Moiem zdam-nr wszystkie te 
narody iednego są plemienia, rozrną się tylko 
nazwiskami od imion wodzow swoich przy- 
feranemi, mieszkali  zmmtey.st rony rzeki Domn

iu, (*) za niemiGep/des, około Singedonupi  i Sir - 
mium,  zayrriuiąc oba brzegi Donaiu;  które do­
tąd posiadają.”1

Tenże Procopius  (Historiae GolhKae Lib.  
IV. pag. 419) ,,G o ty  z dawna Tetraxitae- zwa* 
ni ,  mieszkali nad Meotydeni; daley G oty  ̂wła­
ściwie rzeczeni: daley Pt isigoti, P i an duli i i n -  
ne  m r o d y  plemienia Gó'ów,  zwane w staro­
żytności  Scythae: a lbowiem1 wszystkie c.gólem 
ludy mieszkające w tych tam o*tatr>kb świa­
ta krainach,  Scytami  nazywaią (b) rozróżnia­
jąc ich ty lko w szczególności nazwiskami , .  
S arm ata melanchlenes i t. p.-

PFisigoti ruszywszy z siedlisk pod do­
wództwem Alaryka,, Całą prawie Europę, po­
cząwszy od Th raoyi  • zagarnęli,  • W a n d a li po­
łączywszy się z Alanami  (na io d rm  także Go« 
tówj) wyszli od Meotydu,  gdzie z dawna mie.  
szkali, dla-braku żywności ku Renowi do Ger- 
m an ó w  nazwanych teraz Frankami ,  (Procopi 
Hist; Vand: L  I. pag.  6 et 9.)

A  w ary ni w §, V, Kroniki  Prokosza 
wymienieni,  zdaią się bydź Awares, czyli Hun-  
ni i a k o  ich nazywa Paulus  Warnefredi  HistorG 
Lomba: Ł. IV. Cap.  • 2-7, •

(*) Ultra D anubium ' w yraża A u to r , stosownie 
do położenia kraiu w którym  m ieszkał. 

b) Twierdzą toz samo dawnieyśi leszcze A u y  
torowie Slrabo Ltt 2. et’ A.2, Plinius L ,ib - 
LV . (Jap, 12.
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Scyr.ry o  k tórych W'J.  XIV, mieszkali nad 
Donaiera podług . 'Jornandesa, H u n i ra u n d  Xią-  
i e  Swew.ów podburzył Soyrró w, naród nad 
Dunaiera młeszkaiący. Hist .  Goth:  .Cap: 53.

H irry  i  Haruli §.  XV.  i XVI.  iedn.ym 
byl i narodem, podług H ir tkn ocba .  Pr.ocopius 
.(llist: Goth:  L. II. pag. 256) mówi  £leruiiy 
którego narodu dawno siedlisko za D uh a iem.

O Roxolanach i lazygach  § .X X 1  i XXVIII.  
pisze Plieius (Hist: Nat: L .  IV. Cap; 12) „ R o ­
zmaite narody dzierżą P o n o rze  od uyśeia rze­
ki Donaiu,  część G  otowie, część Sarraąci .czy­
l i  Scytowie, za temi Alaai  i  R > X  olani. W,y- 
żey pomiędzy Donaieiu i puszczą I ie rcyńską 
Carnunt i .  Jazyges  Sarmatae (<) .w po lach i 
równinach.

Zuadi i B ury  5- I X  i XII.  Tac y t  w dziele de 
Germania pisze, przy I I  mnundurach mieszka­
ją Ńaryskowie,  za terai Markom ini i Zaadi ;; 
po n i i ęy  Markomanów i Zuadów narody nie- 
tnnie'y potężne,  Marsingi, Goitini,  .Gzi i Bur  i. 
Cap: 42 et 43.

P eucyni Basiarnae, f f .  VII i VIII Plici-  
us (hist, nat, L. IV. cap. 12) mniema ich Ger­
manami mówiąc; Gerraani dzielą -się na pięć 
narodów. Peucynir Basiarnae graniczący z Da- 
kami  (d) piątym są narodem; powątpiewa o 
tym Tacyt mówiąc; Peucynów. Wenedów i f e n .  
nów, nie wiem czyli do Germanów .czyli do 
Sarmatów mam policzyć.

Burgundioztes i I'K arini f f . IV i X X V  
podług Ptolemeusza Lib." III. przy Weneckich 
Gythones, daley Finn i  i 13 ula n es, za temi B«r- 
guncliones a daley W ar ini przy .uyściu rzeki  
Yistuli fe)

Bicssy §. XVIII. których Pliniusz L.  IV 
cap. 12 nazywa Bessi, naród T h ra k ó w  miesz- 
kaiący poc(ług tegoż autora po nad rzeką Nes- 
tus zwaną, góry P dngaei (f) rzeczone, oblewa-

W autorach dopiero .wymienionych ani  
w dykcyonarzach geografii starożytney,  które

cy  Jazyges quid am dicti sunt M etanastaa et 
latinis Sarm atae vagi. H ugo Grotuis p ro ­
logom: p a g  24,

d )  Confer?nini Dacis, to iest Danis D uńczy­
kiem. H artknoch stosuie to do D acyi , 
gdzie teraz Transylvania V alachia  i M oł­
dawia. De Bepubl: Polon; Lt. X I .  §. 2.

e)  Ju x ta  caput Kistulae amnis. A lbis et in
domiturn Bheni caput: Lucanus G. II . §. 2. 

fJP odiug  Ptolomeusza Biessi penes Carpatum  
piontem Gib•' I I I ,  C ap . 5,

mieć 'mogłem, inieznayduię - nazwisk innych 
na rodów  wymienionych w kronice Prokosza, 
prócz miasta G e rm an i i  Ascaaałisymaiącego mielą- 
kie podobieństwo zmzwisk ie 'm  n a rodu  A scau- 
les, o k tó ry m  w §. X X I I  tudzież w geogra- 
fii P to lemeusza  (g) A rn a to p h ra te i w §. X X IH .

Wątpię t a k ż e  żeby posada narodów $. X  
Sidpnii f f .  X I  Sendones §. X I I  Bug ii f f .  X X I X  
Kiolirii t rafnie  była przez Prokosza wskazaną, 
a lbowiem autor Stefan,  czy ktożkolwiek bądź 
(  z k tórego P r o k o  s z  .nazwiska te wypi­
sa ł )  obszedł t y lk o  (_iako się zda ie )  brze­
g iem  Sarmacyą E u ro p ey sk ą  od uyśeia rzeki 
D a n a iu  do uyśeia rzeki Wisły,  niewkraczaiąc 
wewnątrz te'y (że  ią t a k  nazwę) części świa­
ta : inaczey w spom nia łby  był  racze'y sławny 
nasz naród Lecbitów, niżeli okol ice S an  do 
mierzą, Szydłowca lub Sochaczewa.

II.
O B A Ł W O C H W A L S T W I E .

i  niektórych zwyczaiach dawnych Polaków.
{(JV yiatek z K roniki Prok&sza Rozdział?* 
K II. w rękopismie biblioteki ’T o w a r z y s t­
wa Królewska KFarszawskiego P rzy ia c io ł 
N a u k, znayduiącego się.)
Bogowie których -porźucił X :ąże Mieozy- 

sław i Polacy,  byli T rzy , Po-trzy: Słońce i  Mie­
siąc, którzy uaystarszemi  byl i  Bogami ,  i n n i  
.zaś k tórych oyczystemi zwano, iakoto; N y a , 
Jessa, G adon, M arszyn , Del, Polel, ze s t aro ­
dawnych us tanowieni  Królów i wodzów wale­
cznych tego narodu,  których dla znakomitych 
cnót p ro tekto rami  n iby wprzód poczyniwszy,  
pote'm albp przez zapomnienie  wiekiem w 

korzeniona,  albo przez wyniosłość,Królów, czy­
niąc  tera godności  Krolewskie'y 4 imienio- 
svi wieczną sławę, tychże  samych w Bogi poza­
mieniali .

T r z y  według inny ch  Tero ,  albo T e r a m ,  
miał  trzy g łowy z oczami o iednyra na ra­
mionach karku: tego starodawni Po lacy czci­
li za naystarszego pomiędzy wszystkierai sw«- 
m i  Bogami , powiedaiąe, '  że Żywic (*}' b y ł  sy­
nem iego,  k tó remu zdał urząd aby o życiu  ludz­
kim, szczęściu i nieszczęściu miał staranie, i a- 
źeby on tego pi lnie strzegł,  iżby inni Bogo-

L‘ n 1 » 1 / 
g)  Sub his (Awarinis) Ombrones, post A im -  

rophraćit  ihule.
(* )  Zdaie się ze Bożek Zywie nazywano  
ta k ie  P o t r zy  w spom niany wyiey.



vies za dosyć czynili z leconym 'sobie1 urzędom' 
swoim,-

Żywię,, tego  Bożka1 wystawiona’ była Bó­
żnica na górze Grzegotka;. o d  imienia’ iego Zy-- 
W'iee nazwane'y,. g/łzie około pierw szych d n i  
Elaia,, gwoli nabożeństwa, w i t ik i e schodziły 
się tłumy,, tego* zaś bożka w takie im poszano­
waniu mieli starodawni Polacy, że go równo* 
w takowe'y k-ładłi zacności;'- i tak- o nim- r o ­
zumieli iak  Rzymianie o swoim* nsyw yzszyra1 
Jowiszu; dla czego uważając go  Panem ży ­
cia,- upraszali onego o długi wiek- i szczęśliwy, 
Czyniąc m u  pok ło n y  swoie i o fiary  natenczas- 
kiedy k tó ry  znicłi pierwszy raz usłyszał ku -  
liawkę k u k a iącą  na drzewie w łesie lub  tez 
w sadzie:* która po słowiańsku* nazywa się Ze- 
żuła, a toż takie mieli w tem swoie zabobo­
ny, że siła- r a z y  pom ieniony p tak  zakukał,, 
tyle żyć; ieszcze- na świecić ominowafi sobie. 
Rozumieli: zaś o ty m  Bogu ze on b y ł  nay- 
starszym- nad: wszystkiemi Bogami (oyczyste-  
mi) i  c a ły m  rządzący światem i1 przem ieniał 
się' um yśln ie  w kuk u łk ę , ,  aby ich o dalszehtr 
życiu: przestrzegał,, którego używać- kto miał 
na dalszy czas zBoskie'y swoie'y ła sk aw o śc i— 
Dlaczego,, wielki’ b y ł  s k ru p u ł  k to b y  się' wa­
ż y ł  zabić zezulę, a- kto* zaś- .tego dopuścił się,, 
ten ' występek- tego życiem od Zwierzchności: 
przypłacić' musiał..

Ziemne, to best Ziemię czcili Po łacy za Bo­
ginią taką; ktore'y wsz'elki urodzay- tak zboża 
ittko i1 drzewnych: owoców,, przypisywali. Tey, 
osobliwszym: sposobem1 dwa1 razy. do ro k u 1 czy­
nili ofiary;;to iest,. raz’ k iedy dostawały zboża* 
a? d ru g r  raz kiedy z drzew pootrząsali crwoce.- 
ISatenczas? Kiedy zebrali zboża z pół do swo­
ich* gumien* oracze;, ziarna* rożnego rodzaiu* 
przy ofierze oney rzueaiąc na* posąg,,prosili o* 
żyzność albo* u ro d zay  roli;; a* kiedy- z»ś obra- 
I ł  z- drzewai owoce,, upraszali; ażeby- obfitemi 
na  przysz ły  u ro d z ay  ozy niła* drzewai ich' w- 
eadach.-

P o g rze b y  ich w lasach* zwycz-aynir afifo- 
też; w po lach  bywały,, gdzie- grzebiąc- swoie' 
um arłe ,  m ogiły  z*'kamienia nakształt piramid2 
albo pagórków ku górz/e ułożone; urny ślnie w y­
stawiali.—■ N iektórzy  zaś’ z nich,, przeiąwszy 
sposób-od : POzymiam ( tych ’ zwłaszcza k tó rzy  
t t r  pozachodzilS,. alBo też' zabrani; ByRi pod* 
czas woyny z Rzymskich, prowincyi); palili 
t rupy  i' popioły ich: w trumnach* Kamiennych;, 
albo też w twardych; iakichi naczyniach;, w zie­
mi* zakopywali..

Sprawy zaś* w szelki r  i* swary. które- za*-

chodkiły pod-’ czas;- między niemi;, według oy -  
czystego zwyczaiu na pospolitem m ieyscu  od 
zwierzchności w'yznaczonem;. ręczny poiedynek 
szablą1 między dwiema osobami odprawiony, 
uspokaiałspo k tó rym  przyiacielska' następowała 
zgoda;, a1 co k to  oberwał,, tym się kon len to -  
wać musiał..

Panow ie  którzy się na ówczas z Xięciem 
Mieczysławem' rawenr pochrzcili, tych: byli* ro- 
dzaiów,, domów albo familii.

I .  Z rodu  T o p o ró w  a linii Star/,a. 
Siemisław z1 P ąnfgroda i Damborza syn 

T a rn a ,  Kasztelan Kruświcki z Włostyboiem 
Kasztelanem1 Gnieźnieńskim bratem- swoim i 
z trzenra sy n am i; : ' Gostyradem , Tomisławem 
Zbiiudem i Sulimissem;. którzy szli z  linii' Da- 
nobor7a,. syna* stanowego swego1 przodka.-

Zbilud z  Pan ig roda i- Smilina (fna* chrzcie 
Szawet) syn Sini la; br*dt' rodzony krasnorody 
m atki Xiążęce'y,, z R o sso lą  siostrą,, a Wszebo- 
ra Ghostka- żo n ą  i z  małżonką* swoią L in k ą .

Walgierz nazwiskiem W dały, b ra t  star­
szy Zbiiuda, Part  n-a T yńcu ,  który wyiechawszy 
potem ’ cTo F rancy i.uw ióz ł  b y ł  H ełigondę k r ó ­
lewnę, o* co miał wielką; kłótn ią  z Xiązę- 
ciem* WisLimirems Chostkiem; Panem* Wiślicy. 
Tego zaś; ochrzciło się; trzech* synów,- to* test:* 
P an lu k a  ( na* chrzcie- Witosław). Starza u ro ­
dzony z ITfligondy i Pabian z Ryagi.-

S tarża brat stryiefzny- Walgierza z P a n i ­
groda- i P rzeg in i  (Tcia chrzcie Janusz)) syn Ra- 
dmira,. k tóry  by ł  bratem rodzonym* Sini la,. % 
dwoma synam i swoiemi, Petrosławera* i' Sławi-- 
nem i Ci zaś byli prawnukami* Medowita z P a­
nigroda, Smila Oyca, k tóry  b y ł  synem1 Tarła.- 

2- Z rodu Poswidzów a l ih iy  Ożorya1.- 
N edam ir z Poswidza, Cżeśnik Królewski,, 

Który odkfąpił potem* od wiary.-
Domarat z Poswidza* drugi b ra t  iego; m ar­

szałek dworu* Xiążęcia Mieczysława.,
Ludek- z Poswidza' b r a ł  ich'* trzeci,. P a a ! 

radny- X ą żęe y . .
Strzegomia z PowiÓza' (a1 na’ chrzcie H a n ­

ka) siostra Ludka-,, a Dbbrosława Rycerza* h er­
bu: Lis;- żona-. ,

Dbbromiła iay siostra rodzona (na chrzcie* 
Kralasa)! żona* Warszawa;- ze S łu p n y  Rycerza 
herbu* Rawa.-

Gi* trzey bracia z siostrami, Byli synowie 
Dydwina- z- Poswidza- ^bzory-i, Pkna na* St'a» 
rzynie i Buszkowie; łowczego niegdyś Xiążę- 
cia Ziemiomysła*.

3i Z. rodu: Batkona* a linii1 X iążą  t D o -  
nyńskich.. )2(.
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Watłey syn Radymira  (*) he rb u Sza- 
ęhownic^  Pan na Badzie, z zoną Do woy s ławą 
corą W we bora z Góry,  rycerza, i z dwoma 
jynam Szai honiireni i -Węielisławem.

4. Z rodu Iieszka III. a linii Pompila 
Ghostka (**i _

Xiąże Wszebor syn Sudzisława, Hetman 
Xiązęei<i Mieczysława, z dwoma Synami: Su-  
dznuirem i Leszkiem herbu Ship:  bracia zaś
iego dwóch, Kaźmierz i Otta,  ńiecbcąc się 
ocbczcię, ppginęli potym na woynie  w po­
gan-kie m bat w o h*ałstwie,  pierwszy roku 966, 
a drugi  roku 968.

5. Z rodu Omalech a linii  J u n a k  zna­
k u  Słup.

Baran z Baranowa ( n a  chrzcie Ziemali) 
syn Janochą wnuk B<ir<na, Pan radny Xiążę- 
cy ,Z synem Czechrynem,  zdwierna córkami i 
z dwoma bracią rodzonemi swemi,  Malecbem 
i Sab" rem.

Tabasz z Baranowa,  ieden z przedniey- 
szych pm ów ,  s t r y i . Barana,  syn także Barana 
Rycerza, z trzema synami , Pulukiera,  Sępem i 
Zdziew ciem.

N  epodobna wyrażać innych Panów i 
Rycerstwa naówczas po.hrzczonych,  ponieważ 
b y łby  ich regest r  długi .

I.
[I ysy  Charakterystyczne. Towarzyskich Cnot 

i W ystcpków . 
p rzez  S . AJ yzewskiego.

(D dsze wyiątki.)
* H i p o k r y z y a .

I .  Świst  iest to wielką redutą.  Nie widzisz lata
iak same maski.

.2. Nie masz w mych oczach niecnoty t ru- 
dnieyszey do rozpoznania ,  a zatem przez to 
samo i więks/.ey nad h 'pokryzyą.  Ze wszy­
s t k i c h  wad towarzyski  h, ta mi  s i ęzd a ien ay .  
niebezpiecznieyszą.  Rozboynika poznam poi 
iego posta po gwa l townem na mnie natar ­
ciu, po śmiałości która pospolicie bywa iego 
udziałem Domaga się on głośno odemnie pie­
niędzy lub chl rba.  Wściekłość błyska w iego 
oczach a oręż w ręku.  A len ie  przychodzi mnie 
usypiać  słodkiemi s łowy,  aby uśpionego m o r ­
dował? ale twarz iego nie przybiera zawodney

(*) Radom ir dragi opiekun Ziem iom ysla, o 
którym  Prnkoss  na stronie 159.
(•**) O  tcy  lotni p a tr z  tam ie na  strome 159

bm wy dla usidlenia łatwowierności. Przeciwnie 
h ipokryta ,  zbrodnia maiąey W istach a cnotę 
W-sercu, zmyśloną powierz how ,ością, udaną  
mową,  wkrada się w serca nasze. Wieleż to 
sztuki, wiele przenikliwości,  wi de doświadcze­
nia potrzeba, dla Rozeznania fit<zu od p r a w ­
dy? przez iakie kolnie wprzódy przechodzić, 
w iak Łwardey nieszczęścia zaprawić się s zko­
le! i to ieszcze częstokroć na próżno1.

3. Jakkolwiek hipokryzya iest wielkim wy­
stępkiem , stałe się iednak ch lubnym  pomni­
kiem wieku, w którym wzięła początek. Nie 
mogąc bowiem ludzie, czyli dla ułomności,  czy 
dla potrzeby pozost,ć w ścisłych obrębach pra- 
wdziwey, cnoty,  zachowali przyoaymniey ie'y 
barwę. Z tąd hipokryzyą słusznie La Roche­
foucauld a) i Miss-Ilon b) nazywuią hołdem,  
który występek oddaie Cnocie.

4. Niyniebezpiecznieysza h ipokryzya iest % 
tego,  iż ią rozpoznać t rudno.  Dl i  tego to  za­
pewnie wyrzekł Gawiński  w swoich Sie lan­
kach.

■Często p o d  cnoty p łaszczem  i występek chodzi, 
ud iak głupich ta/i równo i ostrożnych zwodzi.
5. Czy hipokryzya więoey udziałem iest męż­

czyzn, czy kobiet? K to  ̂ więcey ie'y potrzebnie? 
W którey płci więcey iest upowszechniona? 
Która  m i  więcey wrodzonego, że tak rzekęd o 
n  ey talentu? Rozwiązanie tych pytań,  zacho­
wam w'głębi moiegr, serca. Dod ić tu t y łk o w i -  
n ienem,  ze talent łez wylewaniu  nie mato się 
przyczynia niewiastom do wysokiego W t sy  mie­
rze doskonałości stopnia.

6. Niezawsze hipokryzya ezyl; udawanie b y -  , 
wa szkodliwe'm.  J e g o  cel i dąż-mie stanowi 
w ty m  względzie miarę. Pan Woycicch który 
iestami i m>wą udaie śmia łka ,  Pan Piotr któ­
ry w p ękn ie  polerowanych s z a f <ach, piękriie 
op rawn e p rz e ch ow ui e  książki, ( lubo prócz ka­
lendarza i gazety, nic n ig dy  wżyciu nie czytał)  
są w s w o i m  rodzaiu h i p o k r y t a m 1, przecież nie 
szkodliwemi.  Społeczność na te' n nic nie zy- 
skuie ani utraci;  pierwszy pomimo hukl iw ef  
m o w y  i swoie'y całey czupurności,  iest tchó­
rzem,  drugi  pomimo ksiąg i szafeczek — ni e­
ukiem.

a ) M yśli filozojiczne.
h) Sermon pour la Purification de la 8.  Hierg*.
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7. Lecz P a n  Ambro/ .y  na  to  pobłażanie  nie 
i s s ługuie .  l e g o  u k ł a d n a  m i n k a  i s łodka  po- 
jtać, k ry ią  n a j c z a r n i e j s z ą  i uay n i kcż em m -ys zą  
duszę. O kr m n y  ty gr ys  p r z y b r a n y  w r a l ę ^ ą  
baranka  wełnę,  z spuszezóncm,  o k ie m  i u śm ie­
chem w ustach,  wychodzi  co ru n o  na  u w o d z e ­
nie ludz i ,  l ak  w ilk z g ł o d n i a ł y  na żerowisko.  
Po mó w x  nim ty lk o  o cnocie.  B ou rd  >l< u i 
Massillon , nie są, tak w y t n o w n e n r ;  -  i n n r e ń  
m u  o nieszczęślźwe'y iakowey wdowie ,  k tóra  
dopie ro  za rok -spodziew dąc  się w p ływ fi p ie ­
n iędzy ,  dzisiay z dziatkami  mrze głodem- , o n  
chwili  czasu n e traci,  on  bieży do  nie'y. W y -  
b lad łą  i wycieńczoną  od g łod u  z na ydu ie  z 
dziecięciem male'm na łonie,  pociesza ią i we­
seli. Łza  czuley litości b łyszczy m u  w ok u  i 
spada ń a  ten s am  stol ik,  na k t ó r y m  dla chwi­
lowego pora tow an ia ,  sposobem pożyczki  w y ­
licza ie'y pew ną  k w ot ę  pieniędzy,  z p ro cen te m  
po 70 od sta. M ło ie rdoy  człowiecze! Bohaty-  
rze cnót  wszelkich l9go wieku,  ppś- ieszay gdzie 
cię z n o w u  czb  k n - l u i m e  uczucia twoie wzy- 
waią! ’N aza iu t rz  roz leg i  się po całein mieście 
s ława P.  A m b ro ż e g o .  O m n i  ty lko  m y ś l ą ,  o 
n i l u  gada ią .  Pan  A m br oż y  iak drugi  T y t u i ,  
n ie  tm ci  i dn ia  ie d n e g o  n i p różno .

8.  Zb y te czna  grzeczność,  un iżooość,  z b y te ­
czne uk ło n y ,  oświadczenia,  spuszczone  o k o ,  
b e zus ta nny  na  us tach  uśmiech ,  lękliwość a za-  
razęm i n ie zw ycz a jn a  u p r z e j m o ś ć  w s p o t k a ­
n i u  kogo,  z aw si e  mi są podeyrzanemi .  Jeżeli  
Ogólny po do b n eg o  rodza iu  łudzi  skreśl ić się 
godzi  ba rak le r ,  nie  p m y lę  się może  n*mie-  
niaiąc.  iż w y m o w a  ta k i eg o  cz łowieka ,  będzie 
Wyszukana  i s łodka .  Nie  powie  on tak  n ic ze ­
go ,  iak każdy  z w y k ły  iesl mówić . P r z e c e d z o ­
n e  z skupionych  u t s ł o w a , -  t rącą przesadą i 
w y sz ukani em .  Zdaie się że książkę jakową c z y ­
ta. Lecz s ł u c h a y  naywięeey  m o ż e  z rodaków 
naszych  my ś lą cego  F re d rą :  „C i  co naygorzey  
c zyn ią ,  zwykl i  pięknie mów ić . “  a )

9. ł an  T o m a s z  stąpa pod  miarą  i wagą.  
S t r ó y  iego lub o  n i e p r z e s a d n y , nosi na sobie 
cechę' n a j w y ż s z e g o  por ządku  i  symet rycz nego  
uk ła d u .  Zawsze zamyślony ,  zawsze po sę p n y .  
V\esołość może  od ko l -bki  ieszcze nie po- ta ła 
n a  iego  twarzy.  —  Brzydzi  się nią. Wola ł ­
b y  raczey  w u ta jen iu  przeszyć  k o m u  sz lyle - 

, ł e m  serce, n iż  podłym uś m ie ch -m  skazić swe 
usta.  C od z ie n n ie  on  przed  zw ierc iad łem ze 
dwie go d z in y  się uczy,  iak na znak  g łę bo ki e ­
go zadura ień ia  o k o  opuszczać ku z i e m i , l u b

*) Vrzyslowia.

bez inownie  ie w p rz edm io t  i a k o w y  wlepiać; iak 
przez ulicę idąc udać,  że mepos l rz ega  k tórego  
z przechodzących  z n u o m y c h  a p a t e m  p r z y ­
p a d k o w o  na n i ego  w zrok  obróciwszy,  rapto­
wnie  kapelusz zdiąć z g ł o w y  i powi tać go  z 
pom ięszaniem,  iak us ta  w c iąg łym bydź maią 
ruch u ,  aby  z n iechcenia  wydawały  m b y  g ł ę b o ­
k ie  duszy  pomy sły .  O n  n a w e t  k iedy myśli  
gdzie dzisiay będzie iad ł  ob iad ,  staie rachuie  
sobie na pa lcach ,  by p rzechodzący  sądzili ,  iż 
p r z y nayinnie 'y n ie zna ny  dotąd iaki a l g e b ra i ­
c z n y  wymyśla  k a łk u ł ,  lub  d u m a  o k w a d ra tu ­
r z e  ko ła .  Naywięeey  go  ledn , k ym nie ;  n a ­
dan ie  sobie n i e z w y c z a j n e g o  b a r a k i e m  i ude-  
rzMiącey w oczy  p o w ag i ,  n i e p o m n y  że u k ł a d  
z e w n ę t r z n y  nie s ta no wi  całoś i m o r a l n e y ,  i 
że i u k dowcipnie  przedrwiwa M i n f m g o e ,  osioł 
n a ypow azn ieyszym  iest ze w szystk ich  zw ie­
r z ą t . ' '

10. K o n f u c y u s z  pr zyr ów nyw a  h io o k r y tó w  
do ludzi,  k tórzy ażeby tyra lef ie'y uk ry ć  s-wo- 
ie postępki  p rzed światem, skrornne in i  i roz-  
t ropne in i  w dz ień s ę okazuią ,  korzys ta jąc  zaś 
z cieni nocny ch  wychodzą na  kradzież i roz-  
b óy .

11. N i e  od dzisiay z n a n ą  iest h i p o k r y z y a .  
Odwiecznie  ona  istniała.  Uważać  ią t rze­
b i  za-n ieods tę pną  cyw lizacyi to w arz ys zkę .—  
Dziki  Scyta iey n i cpo t rz ebow ał  , lecz oświe­
cony G eczyn  korzys ta ł  z n iey  nie raz,  Nie  
iestże  bowiem p o n ę t n ą  rzeczą,  k or zy s ta ć  
z złego pod  p ła sz czem  c no ty ,  i za co K a r t u s z  
by wisiał,  odbierać  pochwały  ioklastk.? N a  
runie'y lub  więcey zręczne'm u k r y c i u  n i e g o ­
d n y c h  czynów , za leży  ta le n t  h i p o k r y t y .

12. Od  da w n a  przemyśli  w a n e  iak i egoby  n -  
żyć  s p o s o b u ,  na odw róc en ie  od rofl/ .aiu lu d z ­
kiego,  t ey zbyt  do tk liwey klęski .  R y m o tw o r -  
ca E uryp ides , po ry m o tw o r c z e in u  w tey m ie ­
rze się t łu m a c z y .  a j  .N ies te ty ,— dla czegóż n ie ­
b o  nie  da ło  ludziom dwó; h pew n y e b  z n a k ó w ,  
dla od ró żn ien ia  przyjac iół  cnot l iwych  i wie r ­
n y c h  od  h i p o k r y t ó w  i oszus tów.  ‘Człowieljll 
p o w i n i e n  mieć dwa ię z y k i ,  —  leden dla spra­
wiedl iwośc i  i p r a w d y ,  d rug i  d l i  okoliczności ,  
a to dla t e g o ,  ażeby przemyśl i  * aiąc o  zd ra ­
dzie b y ł  zaraz w y d a n y m  przez g ło s  sprawie­
dl iwości  i p r a w d y ."  —

Nie  po m n ę  k tó ry  z a u t o r ó w ,  u w a ż a ł  p o t r z e ­
bę ws tawienia o k i e n k a  w serce c z ło w ie ­
ka , dla przekonania  się, czyli  powierzcho­
w n e  l u d z i  postępki  i mowy,  o d p o w ia d a ją

*) W  tra iedyi H ip o lit  a, 4 s. g
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w ew nętrznym  uozucicitu, Piękna- to myli za­
iste !. Gy.rzt-libyśmy zaraz/, że ten- który. się 
przy spotkaniu- z tobą- uśmiecha i-z całą-ser­
decznością- cię ściska-,, myśli o-twoiey zgubie* 
ze ten. który, ci- nis-ko- się kłania-, tobą.pogar­
dza „ ze ten który, w rozm ow ie sadzi- się na, 
wyższe wysłowienia „ nagradza bym- brak swo­
ich,/ własnych, myśli;; ze nieieden uc/ony, na. 
pozór iest nieukiem nieieden* cnotliwy, w y ­
s tępnym ,,  nie ietlen- za występnego- miany 
cnotliwszym- od tych,, co na niego sąd dali'.. 
Ze piękna- oblubienica przy ołtarzu- czyniąca 
przysięgę malzenskie'y. wierności, w t.ey.że prze­
m y  śliw a. chwil) , iak się nazaiutrz obaczyć-z 
kochankiem.. Ze lży- niewiasty nie są-natury, 
dziełem lecz- sztuki , źe or-e tak uczą-się pła­
k ać1 iak  my tańcować lub- grać na iakim. in ­
strumencie.. Ze gdzie w ■ czeiukolwiek bądź; 
naym nieyszą  uyrzys/, przys-adę,, tara; nie spo- 
dzieway się szczerości duszy,, bo człowiek pro­
sto myśllący,, we wszystkiem1 iest samym: so­
bą,, że wreście- nayś-więtsz-e obowiązki-.. ..

13' Jakiż: więc- sposób- iest przyniesie— 
c-ienia-temu; złemu tam y ?.'• Odkryć; zawstydzić 
Iłipokry.zyą,, rozróżnić od istoty u d an ie ,  od 
pozorm  prawdę,, lękać- się- cnó t powierzcho- 
Wnycłhnie dOwierzaĆPeput-acyi-i powszechnemu: 
głosowi,.zawieszać- swoie- o człowieku! zdanie,, 
uie- unosić się nad: sku tkam i działań-, lecz 
Wglądać: w  ich; powody,, nie w pubbczneras 
czyK ś-wiatow em-alie-pry watne'm- śledzić ćzło- 
■wiekaipożyciu wiedzieć iakimi iest oycem,, 
Bratem’,. przyiazieliemi,, panem-,, —  to da w yo­
brażenie o cz ło w iek u ,—  prócz; leg.o,, nie p o ­
znamy. g:o nigdzie;.

Mj O j  d' a...
.11 C oż  to# ies t  za-bogjni; przmk którą się; 

większa* połowa świata tig.ina?: Wszyscy, w 
n ią  m a ią  wlepione oczy,wszyscy, naymoieysze— 
go- iey oozekuią skinienia, Na twarzachpow-sze- 
c h n e  maluie-się zachwycenie i uwaga; Jestże to 
Astrea sprowadzająca nai nowo wiek. złoty?.' 
Albo- M-inerwa ,, która dblknięta.nieszczęśbierh; 
&dzkie'm „ naucza iak odtąd żyć trzeba-,, iak. 
s trzedz się występków,, kochać bliźniego, po­
m agać m u a- nie szkodzić; pogardzać, złotem; 
wspierać cierpiących ? Nie — to- iest bogini: 
innym i i-szlachetnieyszy.m w ie'y rozumieniu: 
zaięta: przedmiotem'. Rbzdaie ona codziennie 
pomiędzy spragnionych’ nowości lhdzr,. to  pię­
kną- ii tchnącą pierworodnością: odzież; to ich- 
naucza- iak; dzisiay. (a żeb y  za- prostaka nie 
uyśćj trzeba- się trzym ać , uśmiechać; kłaniać; 
iakie wymawiać- słowa; które p o tęp iać ,, kogo 
wychwalaĆiubganió,Jiomu ziorzeczyćlub sprzy-

*ać;. kogo- rrareszi ie- w- salbnach obmawiać lub 
uniew inniać . Szczegółu iey zaś się-trudni wy. 
dawaniem samowładny ch; przepisów, postać czyli 
zew nętrzność czloAviekaina otlu- m a ią c y c b ,—- 
a widząc u-zu pełnio me swe dzieło niedościgłym 
lotem- wzbiia się;w- niebo,, zapewniwszy; sobie- 
dw-udziesto-czterogodz-inną. na- cale'y ziemi! 
wszech a ładność; — Nietrwała- w sw oich  zamy­
słach,, to- co dziś- zsyła „ iu-tro- potępia-,, p o iu -  
trze zapomina ,, a - dinia- czwartego' ma- n o w  
wskrzesza.. Nieprzyiaciołka- stałości i zasad,, 
istnieie sarną odmianą, łbezustannem.- przeista­
czaniem! się; Niczego: dwóch; ciaglie dni' nieganii 
ani- niechswalLNiesy ta zewnętrznych 'n ieograni­
czonych-nad: człek-it-mrrządowy, wkrada: się w- 
ieg.o serce , umysłem: naw et kierując.. Moral1, 
he przybrawszy istnienie,, pomża lub' wznosr 
ludzi,,  i że-tak i-zakę z- nicości; ichr wywodząc,, 
stawia iako s-wy.ch polubienrów na scenie świa­
ta , a ci iednodzienni- b o h a ty ro w ie ,, zw róci­
wszy na siebie chwilowe poklaski i-wzrok p o ­
wszechny „ wracała. nazaiutrz do-tegoż- same­
go albo głębszego ieszcze* ukrycia,, niżli  zkąd* 
bylŁwyszli. -r—Wszechwładna bogini witam; cię!'

21. Grzeszyłby każdy myślący, iż moda 
iedy.nie mu budZki ubiór na:celu,. Mbżna bydźi. 
po staroświecku ubranym* a- przytem ezłowie— 
kiera* modnym.- Z.dfeży t-c w- części na zupeł— 
ne'in zastosowaniu; się. dio- obycźaiów wielkie­
go świata , iako to:; na- uczęszczaniu; w raiey- 
sca- chwilowe- maiąpe wziętość,. na- chwalenim 
albo naganie- iakiego- wynalazku',, odkrycia,; 
dzieła j t.. pt Gżłow-itk. nnprzykład'. w  pośro­
dku parsem; sto iąey , k tó ryby  z:uwagą: s łuv  
chał harmonii ny-ch Felińskiego- w- Bhrbarzć  
w ie rszy ,. niema-, naymnieyszego’ w yobrażenia,, 
zas-ać modti-ego' świata;; dosyć' iest grzechm 
póyśdź- na. oy czystą; a to db tego wierszem1 u— 
łożoną tiraiedyą* Napisany db kogo; po poll., 
skui bilecik zspraszaiący czy to na> Wieyską; 
kawę; na- raki;, czy dba użycia przeiazdzki; nai 
Bielany, okazu ie  nieobyczayiTOŚć- i- n iew iadb- 
mość; postępowania na< świecie. —-Dł!a czegóż’ 
w szkołach; nas^ uczą p o f r a n c u z k u ?  — Aże­
byśmy się- obznaiomili z znakorpitetnr ię- 
zyka- tego dziełami.. — Pfe Mościpanie., —  
W pan; widzę czy tuiesz' książki; -i dla: tegp* r.oza­
prawiasz’ iak- książka!'.

. 3l Nie ieden a u to r  winien; swą' sławę.’ 
modzie,, czas depiero odkrywa>prawdziwą: war­
tość- Może też  z swoich- gruzów , odkryte: ii 
zapomnianego zby t  rych ło  H offm ana, (a)
(a) Niemog-łe/A' omin fć ' tu ta j  tego* pm korhite  

go. W dram atycznej, literaturze naszej 
giearza.. Jest on. dziś: małoj znany my.—^
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4 S w i r  powiedział (b) marla twarzy 1 hi- 8. C esa r z 'Piotr AY. pośt rzegLzy w P a r y ż a
s.zczy r tpuiac .ye ,  — piękność nadaie brzyd- iż ieclen z panów .dworskich,  codzien inney 
k i m , n©siam gtepcom, ,  naukę szarlatanom , miody i innego kra iu  nosił  suknie-,  r z e k ł : 
opiera się bezkarnie -spraw iedliwo-ści, a nawet  zrlaie mi s:ę że ten Jegomość nie de'st kontont  
i zasadom religii. :z swoiego krawca. /

5 K t o  włęcey 'hołdu odd. ie modzie.,  3  Z ' tego zapewne względu, Dyogenes
mężczyźni czyli niewiasty.? Lękam  się w tey do przystrojonego nad miarę młodzieńca. ,  
mierze co wyrzec,, zasłonić się wolę poważ- k tóry go pytał  o radę, . w y r z e k ł ; móy przy-  
n e m  Roałego zdaniem: (c) iaeieiu,  nie mogę ci odpowiedzieć ,  dopołju

. . . U n e f e m m e j u r - t o n t d o i t  tribut a. 1 < mode’ mi sam nie powiesz, czyś iest męzczyzną czyli
('’Niewiasta -szczególniey hold winna modzie.)

•‘6 Nie masz w tmem rozumieniu dzieł,, 
więcey dla Społeczności szkodl iwych,  n id Pa-  
r y z k i e ,  Frankfurckie  i inne  dziennni-ki mody.; 
Zapytaymy się o tey -prawdzie ktor-eg >kol- 
v\4ek z mężów, -mdlącego szczacie posiadać 
modną -małżonkę.

U. Dzieie i doświadczenie nas/uczą, ze n ik t  
.* umysłów wyższych .nie ubiegał się ani  za 
.zbytecznym wytworem ani ta modą .  Wypro­
wadzone do -Ale.xand.ra namiotu matka  i żona 
D.arynsza , z powodu -okazałości ubioru  wzię­
ły  Efestiona i& A lexa n d ra  : do Azyatyókicgo 
bowiem przyzwyczajone przepychu,  n ie  m o ­
gły połąć,ażeby -Król i zwycięzca w tak niepo­
zo rn ej ’ znajdować się miał  odzieży. W  nie.  
dawnych czasach, Piot r W, Józef U. i F r y ­
deryk Wielki,  podobnyż-wystawi l i  nam obraz.  
Lecz cóż te wi-łkie przykłady zm cz ą?  Wyydż 
ty lko w piękny dzień n a  ulicę tam zmydz ie sz  
-prawdziwych Bohaterów mody.

■wszakże pom im o tego  -o sądzie poto­
m ności wątpić nie można. Hus to  lu ­
dzi ginie nieznanych prawie Za życia., 
■a ubóstwianych nieiako po  śm ierci! O- 
prócz iedn y  prawie B erenik i, inne Ra- 
!syna dzieła, nie. zna lazły  chwilowiy wzig- 

'  tości. Sławę ich p ó źn ie jsze  dopiero 
zdania  podniosły, a usta liła  potomność- 
JLtalia to  arcy -dzieło nie powiem lite ­
ra tu ry  Jrancuzkiey f  ale ogólney uczo­
nego Świata M assyczności, oziemhis za 
wystawiania pierwszego p r z jię ta  , la t 
potrzebow ała trzydziestu  dla zaiaśnie- 
nia  w całym  swym blasku. M ilton nie­
śmiertelne Raiu Utraconego poerna sprze­
d a ł za  kilkadziesiąt fu n t .  s z t . ,  —• dzieło 
które potomkom nabywcy miliony z ied n t-  
?o! T ak nieskoremi są  ludzie w odda­
waniu winney pochwały, tak  praw dziw a  
zasługa d ług ie j potrzebnie drogi do zwal. 
.czenia zawiści, łatwowierności, uprzedzeń  
i głupstwa

(b) Galerya moralna i polityczna, O zwycza­
tach i modzie.

nie* iristą.
i Q. Kosztowne ub io ry  i m oda, klęską są do­

mów prywatnych,a  sźcżególnieły n iezbyt  zamo­
żnych.  Wieluż to mężów ostatnie czyni wysi­
lenia,  dla dogodzenia modnym m ałżonk i  żą­
dzom! Tr - fnem i  nader  s ą  te-dwa wiersze Dmta- 
•szewskiego.

pewien m ąż p rzed a ł dwie -wioski,
B y  ku p ił żonie t r z y  szale. —

11, Próżność kosztownych ubiorów, ślepe na** 
śladowanie mody, bywaią pospolicie cechą zgor* 
szenia i zepsucia wieku. Zwróćmy tylko uwagę 
na oddalone czasy-. Któryż, to naród wysta­
wiać nam może, podobny widok wielkości i  
nędzy, nikezetnności i naywy/.szey sławy-, iak 
pańs two 'Rzymskie? Dopóki Fenicyi  i Azyi 
skarby  nie wpłynę ły  nad brzegi Tybra ,  dopó* 
ty-cnot liwy lub o  ubogi Rzymianin pogardzał  
przesadą i zbytkiem. Oycowska odziez za wzor 
s łużył  i synowi,  szlachetna pros tota oycowsta- 
wała się udzia łem dzieci. Lecz kiedy zbytek  
-skaził umysły ,  zn iknę ły  cnoty,, a mieysce ich 
nieznane dotąd zajęły występki ,  nieznaczni* 
-nikczemność i zniewieseiałość do tego były do­
szły stopnia,  iż Cesarz Elegabal  utWor£vł był
senat niewiast, t rudniący się ie dynie modą.  —— 
Zianftąd wychodź ł y  wszech-  władne wyroki  
ozdób i s-troiu, a zaślepiony lud s łuchał  ich 
i ak  głosu iakowey wyroczni! Cóż złego nas tą ­
piło? Niedługi Rzymian upadek,  a m >za i dzi- 
t ieysza ieszcze następców ich żniewiescialosc.

12. Święta m d d u a d ó w  naszych prostoto! 
pozwól -cię uczcić chociaż w tern mieyscu!  
Wznawiać szlachetne twoie pain ątki, mi łą,  po­
żyteczną dla ziomków naszych iest rzeczą.  
Znay dunącey się podówczas w Wenecyi,  K r y ­
stynie W lelopolskie'y z domu Komorowskiey,  

-żonie Kanclerza k o r o n n e g o ,  a j  of iarowano 
nade r  bogatą i modną un teryą .  D u m n a  wew­
nętrzną wartością Sarmalka ,  o d p a r t a . z wzgardą 
te d a r y ,  sądząc iż ubiór  przesadny godności 
by  iey uym ował .—Młode a nawet i nieco po-, 
deśleysze Polki ,  korzystaycie z tego przykła­
du. Wszakże poprawa chlubną iest w każdym 
wieka ! _ _ _ _ _ _ _



IV.
R U S A  Ł  K  R

D o  . . .  (posyła iąc m u  k w ia t y  z d o l i n y  K o ­
sa i e ń s k i g y . )

Z  drugjega 1'omu P o ez j i  O djńca , niedawno ■ 
wydanego. \

O  T y  m ó y  m i s t r z u  w p i e śn ia c h  i c n o t a i h , .
Móy p r zy ia c i e lu  i e d y n y ,

J a k  m i  bez  ci ebie w c i ą g ł y c h  t ę s k n o t a c h ,  
D o w o l n e  p ł y n ą  g o d z i n y !

J.ako n a  m o r s k ie  że g l a rz  o d m ę t y , .
Zrz en i cą  ł z a m i  z r o s z o n ą ,

D o g lą d a  z b r z e g u ,  g d y  m u  o k r ę ty , .
W  h tz .denn .ych  f a l a ch  p o ł o n ą .

M o r z e  przrszlos'p* w id zę  za  s o b ą ,
Rów ne'ni Uczuciem p rz e ię ty  ,

G d z i e ,  p o t o n ę ł y  d n i ,  c o m  ł y ł  z tobą, .
Ż y c i a  m e g o  d y a m m t y . . .

W s z y s t k i e  / k  n ie y  d o t ą d  b ły szczą  p r z e d e m n ą ,  
J a k  g w i a z d y  w wod z ie  o d b i t e ;

W r ó c ą —-- li k i e dy ?  — p y ta ć  d a r e m n o  
X i ę g i  p r z y s z ło ś c i  z a k r y t e .

W s p o m n i e n i a  t y l k o ,  b l a sk ,  c o . p o  s o b i e , .
M e t e o r  szczęścia z n i k o m y  , .

Z o s t a w i a  w dusz y ;  u l g ą  w ża ło b ie , .
Bo i - ty ,  w  n i c h  t y l k o  w i d o m y . .

Z  n i e m i  ia lub ię  B łądz ić  s a m o t n i e ,
G d z i e  se rce  z  T o b ą  p r z y >  y k l o  ,

Z t ą d  m y ś l  za c z a s e n r g o n i ą c  s i ę  l o t n i e , .
J eszcze  o g l ą d a  co  zn i k ło .

T a k e r o  w K o w ł e ń s k i e y  b ł ą d i i ł  d o l i n i e /  
D o l i n i e  głośne' .y T*wem pieniem,-  

G o  dzi s i ay  w d z i ę c z n a ,  że pri .ez Gię s ły n i e* .  
T w o i e h i  się szczyci  in r i e i . i e m . .

N o c b y ł a ,  x i ę i y c  z  m g l i s t y c h  o b ł o k ó w , ,
- C z a s e m  tw ar z  s m u t n ą  odsłania. ,  

ł c ł a i ąc  się postać  wszys tk ich  , w i d o k ó w , ,
D o  m e g o  s t roić  d u m a n i a .

J a k  mi Mj z n a n y  k a i d y  z a k ą t e k , .
K a ż d a  n a y m n i e y s z a  k r z e w i n a ;

T u  ś w ia t  n a y m i i s z y c h i  moich" pa m ią t ek* ,  
K a ż d a  m i  ci ebie w s p o m i n a . .

Sfiemi za ję ty  s z e d ł e m  d a l e k o , ,
N o ey ^ .  n i  c h ł o d u  n i e  p o m n y  ;,

A z - g d z i e  się w- c i e n iu  w i e r z b y  n a d  r z e k ą * .  
W z n o s i  ów k a m i e ń  o g r o m n y . .

G d t b m  z a p e ł n ić  a ł  fK> r a z y  t y l e , ,
Z  to 1 ą o s i  ©ńc u  z a p * d ł e m  

‘łktia.  chcąc- f o r t u n n e  p rzy p o m  n i e ć  c h  W i te,-,
N a  t y m ,  k s u u e n i u ;  us i a d łe m*  .

N a g l e  z e  ś m i e c h e m  z m i e s z a n e  g ł o s y .  
Z d u m i o n e  u d e r z ą  u c h o .

P o w s t a ł e m ,  t r w o g a  z je / .ył a  w ł o s y ,
L e c z  w k o ł o  c i e m n o  i g łu c h o . .

A  w te rn .  ?k ą d  zar.  śl n i e c o  o t w a r t a , .
D  i e wi ca  w bialfe'y , o d z i e ż y ,.

A- za n i ą  d r u g a ,  t r zec ia  i czwar ta ,
P ią t a  i  sr t n a  w y b i e ż y .

Z ł o t e  w a r k o c z e ,  w z r o k  m i a ł y  c z a r n y , .
A g d y  i u ż  wszys tk ie  w y b i e g ł y , .  

E ó l k o l n y m .  r z ę d e m  s t a n ą ,  . i a k  s a r n y ,  , 
K i e d y  m y ś l iw ca  sp o s t rz e g ły . .

C h c i a ł e m  się co f ną ć ;  w  t e m  ie d n a  z k o ł a  
G d y  się za k r z a k i  z a k r a d a m ,  

P o m k n ą w s z y  k u  m n i e ,  g ł o ś n o  zawoła*,
T o  A d a m ! s i o s t r y !  to  A d a m !

I  W n e t  mię  w sz y s t k i e  w k o ł o  o s k o c z ą ,
1 ska czą  r k l a s z c - ą  w  d ł b n i e ,

T e  z n ich  p o  kwia ty ,  b i e g n ą  o c h oc zo ,
T e  p l o t ą  w i e n i e c  n a  s k r o n i e !

S t a ł e m ,  p o t  z i m n y  w y b i ł  na l i c a , .
G ł o s , d ł u g o  z us t  m y c h  się s i l i ,. . 

„ K t o  b ą d ź  Jesteście p i ę k n e  d z i e w i c e ,
S t r ó y  c z a r n y  p e w n i e  was  m y l i . ’* .

G o ?  T y ś  n ie  A d a m ?  z p o d z i w u  g ies ten iy  
W z r o k ,  we m n i e  top ią c , ,  w y  r ze ką ,  

„ P r z y i a c i e t  t y l k o  Ad-.irna ieśtetn ”
„A> g d z i eż  i e s t  A d a m ? ” —  , ,D źd e kó ”

R z e k ł e m ,  u m i l k ł y ; ;  w zr o k  w  ziemię wry ty , / .
Z  r ę k u  w y p a d ł a  więź  kwia tkowy 

W  te'nv i e d n a  d-nąc w i e n i e c  uwi ty*
Z  n i e z a p . m i n e k  i b r a t k ó w ,

„ P o s l y i  m u - r z e e z e  o d  n as  te k w i a t y , .  
M y ś m y  t y c h  d o l i n  b o g i n i e ,

Ab!  . o n  ie k iedyś  lu b i ł  p r z e d  l a t y , ,
N a  n a s z e y  zb ie rać  do l in ie .

D o  d r o ż s z y c h  w ie ńc ów  *a sw o ie  r y m y ,, 
W i e m y ,  ż e  s ł u s z n y c h  p ra w  n a b y ł y .

T-O t y l k o  d o w ó d ,  że  g o  p o r a n i m y ,  
fiy.  i n a s  t a k ż e  nie z a b , ł .

O d d a l a  w i e n i e c ; : z d r ż e n i e m  g o  wziąlen^- ■ 
P o d o b n y m  c i u l o m  nie z w y k ł y ;

O n e  w t e rn  b k k o  s k i n ą w s z y  c z o ł e m ,  
O d e s z ł y  z w c l ń i  i z n i k ł y . .

4 * '  ■ . -

Się  c i  w i ę c  k w ia t y ,  s ię ci m e  r y m y ,
W i e r z  p r a w d ' i e .  i a k e m  ie  n a b y ł ,  

Z n a y d / i e s z  w- n ic h  d o w ó d ,  że cię p o r a n i m y  
P a t r z !  i By ś i ivas t eż nie z a b y ł .


